+ „„OKLIKACH 
Z BIESZCZADÓW p. 


A ZAMEK 
NAM 
PIĘKNIEJE 


_ Nad wiślaną skarpą znów 
wznoszą się mury odbudo- 
wanego Zamku Królewskie- 
go od stuleci nierozerwalnie 
związanego z panoramą 
Warszawy. Ale mury te, to 
dopiero pierwszy etap odbu- 
dowy — wprawdzie bardzo 
ważny, ale nie tak żmudny 
i pracochłonny jak rekon- 
struowanie jego zabytkowe- 
go wystroju. 


4to to robi i jak — ilustruje nasz 
fotoreportaż na str. 4. 


Zdjęcie: M. Szymański 


Gementownia — gigant 


Choruli kolo Opola powstaje 
cementownia „Górożdża”  — 
jedna z największych w kraju. 


Obecnie na placu budowy wykonuje się 
roboty fundamentowe oraz montaż kon- 
strukcji i urządzeń (na zdjęciu). Prace 
prowadzi ponad 1700 pracowników z 
20 firm. Wkrótce rozpocznie się monlaż 
pieców obrotowych. W nowej, całkowi- 


cie zautomatyzowanej cementowni pro- 
cesami technologicznymi kierować ma 
komputer. Będzie to pierwszy tego typu 
zakład w krajach RWPG. W sumie zo- 
trudni on 1200 osób, Planuje sie, że 
pierwsze worki cementu opuszcza „Gó- 
rożdże'” na początku 1976 roku. 


Zdjęcie: CAF — Okoński 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


13 MAJA 1975 R. 


z 


POZNAŃ (451). W Poznaniu pow- 
stał riedawno z inicjatywy Ko- 
mendy Chorągwi Wielkopolskiej 
ZHP zespół artystyczny „Harcerskie 
tozpoczynki". Jego członkowie 


dziewczęta i chłopcy noszą niebie- 


„HARCERSKIE 


skie chusty z naszytym emblematem 
uśmiechniętej buzi. Za każdy rok 
pracy przybywać będzie jeszcze je- 
den taki uśmiechnięty buziak. 

Jak dotąd, w skład zespolu wcho- 
dzą trzy drużyny (dwie zuchowe i 
jedna 


harcerska), ale powstanie 


czwortej jest sprowa najbliższych 


CENA 1,50 ZŁ |] 


dni. Zamiarem organizatorów jest 
stworzenie zespolu całkowicie samo- 
który by 


bawił opierając się na 


wystarczalnego, tańczył, 
śpiewał i 
własnych utworach, pomysłach cho- 


reograficznych i zapleczu technicz 


ROZPOCZYNKI” 


nym. Mile widziani są w 
z tym 


związku 
różnego rodzaju majsterko- 
wicze i technicy, którzy mogliby się 


zająć „produkcją”* potrzebnych re- 


kwizytów. Poszukiwani są również 
młodzi twórcy, pragnący wypróbo 
wać swych sił w pisaniu tekstów i 
niuzyki (hr) 


UWAGA, DRUŻYNY I SZCZEPY 


UCZESTNICZĄCE W KONKURSIE! 


JESZCZE TYLKO DWA DM 


Za dwa dni, 15 maja, mija termin 
nadsylania końcowych meldunków o 
realizacji zadań konkursu „AZYMUT 
— WĘGIEL"! 


Przypominamy, że meldunek koń- 
cowy musi zawierać 
tym, co w czasie 


informację o 
trwania konkursu 


ziobiliscie — które zadania, w jaki 
sposób, jakie ewentualnie zadania 
dodatkowe wymyślone przez Was sa. 
mych. Meldunek końcowy musi być 
potwierdzony przez dyrektora szkoly 


oraz przez Komendę Hufca 


Jeszcze tylko dwa dni! 


PRZEGLĄD 
HARCERSKIEJ 
TWÓRCZOŚCI 


ŚWINOUJŚCIE (HSI). Jui po raz 
czwarty Komenda Hufco ZHP w Świ 
noujściu zorgonizowala przegląd ar 
tystycznej twórczości drużyn i szcze 
pów. Celem prieglądu jest popula 
ryzacja wartościowych piosenek har- 
cerskich oraz ciekawych programów 
slowno-muzycznych zastępujących 
drętwe zazwyczaj akademie z 
nościowe. Tegoroczna impreza, prze 
inaczona dla uczniów szkól podsta 
wowych i średnich, związana byla 
tematycznie z 30 rocznicą zwycięstwa 
nad hitlerowskim faszyzmem, ]0-le 
ciem powstania Marynarki Wojennej 
i Wojsk Ochrony Pogranicza. (ws) 


NOWA TRASA 
WĘGLOWA 
Z POLSKI 
DO PORTUGALII 


SZCZECIN (PAP), Statek Pol- 
skiej Żeglugi Morskiej „Kopalni: 
Moszczenica” zainaugurował st. 
rejsy do Portugalii. W pierwszej 
podróży statek ten dostarczył do 
Portugalii 11 tysięcy ton węgla. 
(bis) 


| 


Dziś przedstawiam ly: 


Półwysep 
SYNAJ 


Jest on pomostem między Af- 
ryką i Azją. Północna część Pół- 
wyspu Synajskiego już w staro- 
iytności stanowila ważny szlak 
komunikacyjny (zresztą jedyny lq- 
dowy) między tymi kontynentami. 
Pólwysep (pow. 59 tys. km kw) 
posiada więc duże znaczenie 
strategiczne ale również i gospo- 
darcze. Obecnie przez Synaj 
biegną cztery drogi. Jedna 1 nich, 
pólnocna, wiedzie z El Arisz do 
Gazy. Druga z Ismaili do Bir Gi- 
tagata priebiego przez kamieni- 
sty płaskowyż. Na obydwu tych 
drogach rozegrały się w latach 
1956 i 1967 wielkie bitwy pan- 
cerne między siłami egipskimi a 
napastnikami izraelskimi. 


Roślinność jest tu bardzo ubo- 
ga, pustynna. W nielicznych oa- 
xach uprawie się jęczmień, proso, 
kukurydzę. Ale nie to stanowi o 
bogactwie półwyspu. W Abu Ro- 
dec i nad Zatoką Sueską znajdu- 
ją się bogate złoża ropy nafto- 
wej — od 1956 r. eksploatowane 
przez lzrael, który okupuje Sy- 
naj. O bogactwie tych złóż niech 
świadczy fakt, że pokrywają one 
aż w 80 proc. zapotrzebowanie 
Izraela na ten surowiec. Oku- 
panci stosują jednak rabunkową 
gospodarkę, tak że złoża te wy- 
czerpią się w ciągu 5-8 lat. 


Oprócz ropy na Synaju znaj- 
dują się złoża fosfatów, boksytów, 
ołowiu, cynku, miedzi i rud żela- 
1a, a w pobliżu El Arisz — węgla, 
szacowane na 50 mln ton. Naj- 
ważniejszym jednak skarbem 
Pólwyspu są podziemne zbiorniki 
słodkawej wody o objętości ok. 
200 mld m sześc. Tak wielkie za- 
soby wody mogą wystarczyć dla 
zasiedlenia pustynnych obszarów 
przez milion ludzi. 


Oto są główne powody, dla 
których lzrael okupuje Synaj 
i nie chce oddać zagarniętych 
Egiptowi ziem. Po ostatniej 
wojnie w 1973 r. Egipcjanie wy- 
musili na Izraelu oddanie wqąs- 
kiego pasa wzdłuż wschodniego 
brzegu Kanału Sueskiego. (Umoi- 
liwi to uruchomienie już wkrótce 
lego ważnego szlaku morskiego). 
Jest to pierwszy etap rozwiązania 
konfliktu. W następnym, lzarel 
powinien oddać wszystkie arab- 
skie terytoria. Niestety realizacja 
tego drugiego etapu napotyka 
ciągle na poważne przeszkody 


stawiane przez okupanta. 
(b) 


Papier od najdawniejszych czasów przy- 
czynia się do rozwoju cywilizacji. Dzięki 
niemu ludzie mogą przekazywać z pokole- 
nia na pokolenie swq wiedzę i doświadcze- 
nia, porozumiewać się w czasie | prze- 
strzeni. Kiedyś, głównym źródłem informa- 
cji były listy —- wytworzyła się nawet spe- 
cjalna dziedzina zwana epistolografiq, czy- 
li nauka o pisaniu listów. Dzisiaj rolę ich 
przejęły książki i gazety, a także naj- 
różniejsze biuletyny. Rozwój nakładów ksiq- 
żek i gazet stał się obecnie jednym z głów- 
nych czynników świadczących o rozwoju 
kultury danego narodu. Jednocześnie papier 
staje się coraz droższy, coraz trudniej go do- 


stać. 


POGOŃ 


ZA 
PAPIEREM 


Łyk historii 


W drugim wieku naszej 
ery papier został wynalezio- 
ny przez Chińczyka o na- 
zwisku Caj Lun. W sześć 
wieków potem tajemnica 
wyrabiania papieru przedo- 
stała się do Arabów, którzy 
założyli pierwszą papiernię 
w Samarkandzie. Do Euro- 
py produkcja papieru dosta- 
je się w XII wieku przez 
Półwysep Iberyjski, który 
był wtedy pod panowaniem 
arabskim. Wkrótce rozprze- 
strzeniła się w całej Euro- 
pie. W Polsce pierwsza: wy- 
twórnia papieru powstaje w 
1473 roku w Gdańsku. a w 
XVI wieku znajduje się ich 
już około 40. Papier w tvm 
czasie wyrabiany był ręcz- 
nie, a masę papierową 
przygotowywało się w u- 
rządzeniach młyńskich na- 
pędzanych wodą. Stąd wy- 


Pod koniec XVIII wieku, 
w 1799 roku Francuz Nico- 
las Louis Robert wynalazł 
maszynę do produkcji pa- 
pieru. tzw. papiernicę, któ- 
ra proces ręcznego czerpa- 
nia papieru zastąpiła proce- 
sem przemysłowym. 


Obecnie nowoczesne pa- 
piernice pracują z wydaj- 
nością do 100 tys. ton papie- 
ru rocznie. W 1974 r. w 
tworzono tego surowca 
135 mln ton. 


Niespodziewany 
kryzys 

Za k em energetycz- 
nym p edł niespodzie- 
wanie brak papieru. W sier- 
pniu ubiegłego roku jego 
cena wzrosła nagle o 30 
proc, Jak do tego doszło? 


Zapotrzebowanie na pa- 
pier rosło rocznie zaledwie 
od 4 do 6 proc. Przemysł 
papierniczy przeto słabo się 


Nie mołna w nieskończortość rwiększać produkcji papieru, be oznacia to wycinanie coraz więkstej litiby 
drzew. A las rośnie przecież bardzo wolno, Na rysunku widzicie papiernię 1 XVII wieku. 


szeni szukać papieru 
kranicą. kusząc bardzo wy- 
sokimi cenami zwłaszcza 
Skandynawów, najwięk- 
szych eksporterów papieru. 
Oczyw e irudno było z 
dnia na dzień zwiększyć 
produkcje, Skandynawowie 
zatem zmniejszając 


poza 


dosta- 
wy na rynek europejski, 
przerzucili się ze swym 
eksportem do USA. Wzrósł 
więć momentalnie popyt 
na papier zwłaszcza w kra- 
jach EWG,-które sprowa- 
dzają ok. 3 mln ton rocznię. 
Na rynku papierniczym wy- 
tworzyła się więc taka sv- 
tuacj 


że zdobycie w szej 
papieru w krótkim 
czasie stało się niemożliwe, 


ilości 


u cenv na czarnym rynku są 
4-krotnie większe od cen o- 


licjalnych i dochodzą do 


Rezerwy drewna znajdują kami pr e 
się jeszcze w części azja- m 03 srake s 
zę e ka. Jez Kalet 
tyckiej ZSRR, a także w e potkżm ś 


dorzeczu Amazonki w Bra- 
Afryce Środkow 


w Malezji i 


zylii, w j. ru 

Indochinach t 
tropikach od- 
bywa sie rabunkowa gospo. 


Jednakże w 


darka drewnem. pruwadzc- 
a przez firmy a- 
merykańskie i japońskie. A 
lasy tropikalne są 

czułe na wszelkie ing, 
czynników 


na zwłasze: 


rdzo 


erencje 
zewnętrznych, 


gdyż stanowią zamknięty sce 
obwód ekologiczny, i na- 

ruszenie jego rownowagi 

może mieć wręcz kata- 
strolalne skutki dla całej Je 
naszej planety Mają bc na w 


wiem lasv tropikalne  ol- 


brzymi wpływ na zmiany 
klimatu na Ziemi i na prze- 


pływ mas powietrza. Są też 


zmnie 
materiału 


wszystkie dzie: 


w Polsce 937 t 


Jednakże nasze p 
są juź 
ksze rosną 


wychodzą 


produkcję ksią 


twórnie papierów zwały się 
młynami papierniczymi 


W owym czasie papier był 
bardzo drogi i mało kto 
mógł pozwolić sobie na jego 
kupno. Np. wybitny poeta; 
włoski z okresu wczesnego 
renesansu, Petrarka, spi 
wał swe myśli na skórza- 
nych ubraniach. gdyż na 
papier nie było go stać. 


dają 


ten przemysł. Wynikało lo 
także i z tego, że 
Jedynie 
produkujące ponad 100 ton 
papieru na dobę, a są one 
bardzo kosztowne. 


I nagle wszystko się zmie- 
la początku 1973 1 
kanie 


niło... 


Amer: 


jednocześnie 
pier 


dochód 
urządzenia 


biany jest 


byli już zmu- | nergetyczne. 


po wysokich cenach 


Kryżys papierowy 
coraz 

przez brak surowca, 
jest drewno, a także 
szybko rosnące 


ten sam pa- 


rozwijała" jego: producenci 540 dol. za tonę, Okazało siedliskiem połowy  przed- 
prześcigali się ze swymi o0- się. że producentom papie- stawicieli flory fauny 
fertami, często sprzedając ru opłaca się zrywać przed świata 
swój wyrób bez zysku. Ma- czasem kontrakty i płacić 
ło więc kto inwestował w 

kary umowne, sprzedając 


Sytuacja w Polsce 


Razem bezpieczniej 


a Łabą nie myślano wtedy, o uz- 
naniu naszych zachadnich granic, 
wręcz przeciwnie powojenny kształt. 
Europy był dla ówczesnego rządu 
zachodnioniemieckiego „stanem 
tymczasowym”. Stany Zjednoczone, 
W. Brytania i inne państwa zjedno- 
czone w „Pakcie Północno-Atlantyc- 
kim", nie były przeciwne takiemu 
stanowisku. Bundeswehra stawała 
się silną, nowoczesną armią kiero- 
waną przez byłych oficerów hitle- 
rowskiego Wermachtu. W 1955 roku 
Niemiecka Republika Federalna, zos- 
tała przyjęta do NATO. Marzące o 
rewanżu militarne koła zachodnio- 
niemieckie, zbliżyły się w ten spo- 
sób do „atomowego guzika”. Był już 
w zasięgu ręki, tyle, że strzeżony 


przez amerykańskiego wartownika. 
Ale były to lata zimnej wojny, kiedy 
to Zachód bliższy był idei konfron- 
tacji militarnej niż pokojowego 
współistnienia i nie było wiadomo co 
zrobi za chwilę ten wartownik US- 
ARMY. 


W tej sytuacji europejskie państ- 
wa socjalistyczne powiązane dotych- 
czas jedynie dwustronnymi układami 
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy uznały, że jest to już niewys- 
tarczająca forma mogąca zabezpie- 
czyć przed ewentualną agresją. Pot- 
rzebny był układ, który zjednoczył- 
by wysiłki i możliwości wszystkich 
państw wspólnoty dla stworzenia 
systemu pełnej obronności naszych 


krajów. Kierując się takimi właśnie 
przesłankami zwołano w Warszawie 
w dniach 11—14 maja 1955 roku spot- 
kanie europejskich państw socjdlis- 
tycznych. Wtedy to właśnie — 20 lat 
temu przedstawiciele ośmiu państu: 


uchwalili i podpisali „UKŁAD O 
PRZYJAŹNI, WSPÓŁPRACY [i 
POMOCY WZAJEMNEJ”, który 


przeszedł do historii pn. „UKŁADU 
WARSZAWSKIEGO". 


W odróżnieniu od Paktu Północno- 
Atlantyckiego, Układ Warszawski 
Jest paktem o charakterze obronnym. 
Już w artykule I stwierdza się. że 
strony — członkowie układu zobo- 
wiązują się powstrzymywać w swych 
stosunkach międzynarodowych od 
groźby użycia siły. Stwierdzenie to a 
także charakter całego układu, są 
potwierdzeniem marksistowskiej te- 
zy o ścisłej więzi polityki i wojny. 
A wspólnota socjalistyczna, zawsze 
glosiła zasade pokojowego wspólist- 
nienia. Dlatego też stwierdza sie wy- 


Trudna sytuacja na rynku 
papierniczym dotknęła tak 
pogłę- że i nasz kraj, jako, że nie o 
bardziej jesteśmy w tvm względzie 
jakim sumowystarczulni i  praewic szyć zale 
przez jedną piątą część zużywa- od nas samvch 
koszty e- nego papieru musimv im 
portować., Głównymi ośrod- OSKAR BRAMSKI 
raznie w układzie, że itraci on swą szar jaki zajmuje jak i na niemoż- 
mec w przypadku utworzenia w Ku- ność samodzielnego, ws 
ropie systemu bezpieczeństwa i za- 
wurcia w tym celu "odpowiedniego 09 rozwijania swych sił militarny 
układu, 
Dzięki połączeniu sił, państux 
Mówiąc krótko: układ ten spełnia Układu Warszawskiego znacznie 


rolę gwaranta bezpieczeństwa zbio- 


rowego i jest instrumentem 


Ale 


absolutnie nie przekreśla narodowe= 


zbioro- 
wej somoobrony zbiorowość ta 
go charakteru sił zbrojnych wydzie- 
lonych przez 
do dyspozycji 
wództwa. 


członkowskie 
Zjednoczonego Do- 


państwa 


Dlaczego Układ Warszawski jest 
tak ważny dla państw socjalistycz- 
nych? W obecnych czasach ogromne- 
go postępu w dziedzinie zbrojenia 
żadne małe czy średnie państwo nie 
jest już w stanie bronić się samo- 
dzielnie, zarówno ze względu na ob- 


wzmocniły swą p cję politycz 
wojskową. Dziś każdy już wie, że aQ- 
resja na jeden kraj wspólnoty socja- 
listycznej, oznacza w konsekwencji 
wojnę globalną. Po raz pierwszy w 
swej historii Polska ma tak potężne 
sojusze wojskowe i dzięki właśnie 
temu zabezpieczeniu możemy inten- 
sywniej rozbudowywać nasz kraj i 
patrzyć spokojnie w przyszłość. Że 
razem bezpieczniej niż w pojedynkę 
wie każdy, ale też nie każdy potrafi 
wyciągnąć z tego praktyczne wnios- 
ki. My takie właśnie wnioski wycią- 
gnęliśmy już w roku 1945, zawiera- 
jąc z ZSRR układ o przyjaźni. Uk- 
ład Warszawski jest dalszą kontyn- 
uacją, rozpoczętego w owym. czasie 
praktycznego działania. (ik) 


c Ę ŚR 8 
KA jednak, że 
larzenia historyczne mo 
ate niejednej zbiórki 
formie nudnej prelekcj 


w ; 
teferatu, ale właśnie dobrej za- 


koły” i „Orlęta” należą do 
jeszczadzkiej Drużyny Harcer- 
| przy Zbiorczej Szkole Gminnej 
Mrawie Wołoskiej. 


NEGO RAZU ODKRYTO SKARB 


jedy Tyrawa Wołoska przystąpi: 
ła do. krajowego konkursu o tytuł 
Mistrza gospodarności", to oczywi” 


ów. „Sokoły 
otrzymały zadanie — 
| ogródek ma być wizytówką 
Opracowali cały plan ogród- 
yznaczyli alejki i klomby. Z ry: 
bo był i rysunek — wizja 
ości) wynikało, ie będzie to 
kniejszy ogródek w okolicy. 
najpierw trzeba bylo po 
(opać. Krzyśkowi dostal się 
który w przyszłości mial 


nwy 
żatkelo = to byl nojprowdiw. 
arabin. 


— Skarb znalazłem! Hurrral 

Teraz jui wszystkie „Sokoły” i 
„Orlęta” kopały ze zdwojoną ener: 
gią, Kaidemu marzyło się znolexie: 
nie podobnego skarbu, Koide 
agrzytnięcie łopaty dostarczało nie 
lada emocji. Nic więc driewnego, 
że kiedy Teresa 1acięla krycieć: 
„Znalazłam skorbi 1 ja!” = wszyscy 
przybiegli jej pomóc. Miny im zrze- 
dły, kiedy „skarb” okazal się zwy: 


sy pierwsiej wojny światowej... Któ: 
regoś dnia Basia wpadla do stko: 
ły jak bomba, 


= Chodicie, robaczcie co znalaz* 
łamł 

Oczywiłcie pobiegli. W starej, 
roisypującej się bacówce byla wbi- 
ta w ścianę stara kosa, To musiala 
być kosa kościuszkowskał Niestaly, 
siedziała w ścianie tak mocno, że 
uudno ją było wyciągnąć. A kiedy 


STAROŻYTNOŚĆ W. BIESZCZADACH 


0.TYM JAK SIĘ „SOKOŁY I „ORLĘTA” 


diiewcząto i chlopcy, więc 1dorza 
sią łe co podoba sie dziewczą- 
lom, nudzi chłopców. I odwrolnie. 
Tmebo więc irochę „pogłówkować”, 
aby jok mówil znane prnyslowie „i 
wilk byl syty I owca colo", 

Odkryte historyczne skorby podsu- 
nąły im myśl = urządzimy abiórką 
historyernql Póniewał 104 wsityscy 
sq w piątej klasie więc na piarw* 
szy ogleń poszla starożytność = bit: 
wa pod Maratonem i Termopilami 


W... GREKÓW I PERSÓW PRZEMIENIŁY 


klym starym garnkiem i w dodatku 
dziurawym. 


PÓŻNIEJ POWSTAŁO MUZEUM 


Karabin znaleziony przez Krzyśka 
stał się początkiem akcji poszuki- 
wania skarbów. Już nie tylko z „wy- 
kopalisk". Po penetracji _ domów, 
strychów i podwórek okazało się, 
ie nie wiedzieli tego dotychczas, 
ale każdy z nich na co dzień ob- 
cuje z bardzo starymi rzeczami — 
u Maćka kury piły wodę ze starego 
helmu; pasek, którym od czasu do 
czasu obrywał Staszek pamiętał cza- 


na zgodne: raz, dwa, trzy — waziql 
się za niq caly zastęp, po bacówce 
zostala tylko sterta _ zmurszalego 
drzewa. Za to kosa stala się ekspo- 
natem numer jeden malego mu- 
zeum „Sokołów” i „Orląt”. 


A JESZCZE PÓŹNIEJ ODBYŁA SIĘ 
BITWA 


lola i Basia — zastępowe „Or- 
ląt” i „Sokołów” pelnią swoje 
funkcje od niedawna, więc nic dziw- 
nego, że każdą zbiórkę ogromnie 
przeżywają. W obu zastępach sq 


Narysowaly taką mapę na „niby” 
Maraton — stara topola na pogór- 
ku, Termopile — stara bacówka, no 
i oczywiście Ateny (tak aby można 
bylo urządzić bieg maratoński) — 
szkola. Bitwy miały się odbywać raz 
pod Maratonem, raz pod Termopi- 
lami, aby nikt nie byl pokrzywdzo- 
ny i zwycięstwo odnosili raz Gre- 
cy, raz Persowie. 


W czwartek po poludniu odbyła 
się pierwsza bitwa pod Maratonem. 
Cóż to była za walkal Wódz Gre- 


ków Miltiades czyli po prostu Kriy* 
siek Oforowski wygłosił płomienne 
przemówienie: „Żolnierze, bądźcie 
dzielni! Cała Grecja na was pa- 


tnmyt 1 wojownicy walczyli dziel= | 
nie, Tok driolnie, że... niektórzy j 
Persowie uciekali 1x kriykiem: „Ja. 


się już nie bowię, bo ona dropie i 
gryzie!” 

Oczywiście wieść o zwycięstwie, 
tak jak to bylo w starożytności, mu” 
siała dotrzeć do Aten przez spócjol- | 
nego gońca. Nie przebiegi on co j 
prawda 42 km a tylko pól, ole 1a 
to jak kriycial. A ta do końca | 
chcial pozostać wsponialym Óre- 
kiem, więc wpadl do Alen 1 grec- 
kim okrrykiem: „Eurekal”, 


= Co, co odkryleśł! — Pylaly 1de- 
nerwowane atenki, Krysia i Jadzia, 
które nie braly udzialu w walce. 


— Eee, nic, ja tylko chcialem 
powiedzieć coż po grecku — speszyl 
się maratończyk, Mociek. 


* 


W tej chwili iadnego 1 pięcio- 
klasistów w Tyrawie nie straszą już 
lekcje historii, Wręcz przeciwnie, 
ulubiony to przedmiot, „oczekiwemy 
1awsie 1 nieklamaną ierplimo- 
ściq. No bo i „Grecy” i „Persowie” 
chcq wiedzieć, jak się dalej poto- 
czq ich losy i co będzie się dzialo 
na kolejnych zbiórkach. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


Amerykański lekarz-dentysta z 
Alabamy. Edward Strother, 
ostatnio niecodziennego pacjenta. By- 
ła to ok. 100-kilogramowa Iwi 
Kimba. Zwierzę 
uśpione, a następnie dokonano mu 
skrocenia kłów. 


miał 


zostało oczywiście 


Lwica, ktora jest mieszkanką re- 
zerwatu robiła bowiem wiele szkód 
w samochodach turystów, dobierając 
się do opon, by z lubością „żuć” gu- 
mę. 


Zdjęcia CAF-UPI 


SPIEWAJĄCA 
SZEŚĆ- 
DZIESIĄTKA 


wuje z nimi 
senki np. ne 
Piosenki Radz 


rze odbywoją s 


jod 


klorego kazdy 


> dwa razy w ty 
niu. Mamy regulamin 
musi przestrzegać. Calością zespołu 


kieruje 7-osobowy, wybrany przez 


nas samorząd. Stanowimy jedną 


wielka rodzinę 


Krystyna Sienkiewicz 
i Beata Kaszyńska 


A ZAMEK 


NAM PIĘKNIEJE ©. 


(ciag dalszy ze str. 1) 


W pracowni rzeźbiarskiej prowadzonei przez — 
Teresę Rostworowską rekonstruuje się posagi, 
które jak niegdyś staną się ozdobą zewnętrznej 
elewacji Zamku. Surowcem jest piaskowiec, a 
wysokość każdego z nich sięga ok. 3 metrów. 
Inna pracownia zajmuje się konserwacją dzieł 
sztuki. Kierownictwo artystyczne sprawuje nad 
nią Marian Żołądek. Prawdziwe pole do popi- 
su mają tu modelarze, snycerze, sztukatorzy i 
złotnicy, rzemieślnicy o najwyższych kwalifika- 
cjach. 

To właśnie dzięki nim powstają drobne frag- 
menty architektoniczno-dekoracyjne, potem ca- 
łe kominki, gzymsy, kolumny i wreszcie gotowe 
sale i komnaty. Z pracowniami artystycznymi 
współpracuje ściśle zespół dokumentacji kon- 
serwatorskiej pod kierownictwem Ewy Krakow- 
skiej, który zajmuje się sporządzaniem rysun- 
ków, planów i form na podstawie zachowanych 
części detali i dawnych fotografii. Dzieki tej 


dokumentacji poszczególne pracownie dora- 
biają najpierw ubytki, a potem montują całe 
zespoły. 


Dużo jeszcze czasu upłynie zanim wszystko 
będzie gotowe i powróci do dawnego blosku, 
zanim znów będziemy mogli zwiedzać całkowi- 
cie odbudowany Zamek Królewski. Na razie 
więc przyjrzyjmy się zdjęciom. lIlustrują one 
niektóre z opisanych powyżej czynności 


Tekst i zdjęcia 
MAREK SZYMAŃSKI 


YRENA fabryczna  ob- 
$ wieściła godzinę siódmą 

Na dworze bardzo ład- 
nie. Choć to dopiero pierwsza 
dekada marca, śniegu ani na le- 
karstwo. 

Wychodzę z - domu. „Polski, 
matma, historia” — myślę i za- 
stanawiam się, które przedmio- 
ty mogłyby mi ewentualnie za- 
grażać. 

— A wie pan, ja bym dzisiaj 
chętnie poszedł do kina. Po- 
dobno „Podwodna Odyseja” to 
świetny film. Ale wiadomo to, 
jak mi się robota ułoży? 

Po głosie oczywiście pozna- 
łam doktora Witka. Pędzi jak 
zwykle do szpitala ze swoim 
asystentem i nawet nie odpowia- 
da na moje „dzień dobry”. 

Doktor Witek nieraz opowia- 
dal, że często do późnego wie- 
czora musi siedzieć w  szoitalu 
i ratować chorych, Mało ma cza- 
su dla siebie i założę się, że 
w kinie bywa o wiele rzadziej 
niż ja. 


Pomysł zostaje przyjęty ogólną aproba- 
tą. Wszystkim się spodobal. Zrobimy 
Marzannę i utopimy ją wedlug stare- 


Szkolny korytarz przepełniony jest ha- 
lasem i gwarem. W szatni jak zwykle 
tlok. Wszyscy pchają 


się i wrzeszczą 


przy tym niemiłosiernie. Ogłluchnąć mo go zwyczaju. Na pewno będzie bardzo 


żna! fajnie i śmiesznie. 
Chłopcy znowu przynieśli jakis model Zmęczona wracam do domu. „Przy- 
auta i będą się nim bawić przez cale dałoby się pójść do kina” — myśle 


[REPORTER 


DZIEŃ, JAK MU DZIEŃ 


zupełnie jak doktor Witek, ale na ra- 
zie moją uwagę przykuwa dwóch sta- 
ruszków. Idą przede mną i 
lując rękami, głośno rozmawiają: 


przerwy. Zupełnie jak dzieci! 
Dziewczęta obdarzają się najnowszy- 
mi ploteczkami, rozprawiają o tym co gesiyku- 


jest leraz modne. 


Lekcje mijają „bezboleśnie”. Mało — Bo ja w czasie wojny przeszedłem 
dwój, piątek też nie za wiele, ale da więcej niż pan. Siedem lat siedzialem 
się wytrzymać. w niewoli — mówi pierwszy. 

Po lekcjach zbiórka Rady Drużyny. — Panie! Ja półtora roku leżałem w 


Osobiście bardzo lubię harcerstwo, no 
i nasza drużyna jest „super”. Najpierw nie wiedziałem czy będę żył — próbuje 
sprawozdanie o tym, jak przebiega Tur- przekonać drugi. 

niej Wiedzy Obywatelskiej, a potem pa- No, tak. Oni mogą cały dzień roz- 
mawiać na temat wojny i w końcu 
nie przekona, który z 


niemieckim szpitalu i z dnia na dzień 


da nieśmiała propozycja: „A może by- 


śmy tak honorowc pożegnali zimę?” nikt się nich 


przeżył więcej. Często starsi mówią do 


młodzieży: „A wy nie zabierajcie głosu 
Nie przeżyliście wojny, to nie wiecie 

itd. A ja właśnie tego nie rozumiem 
wojny? To 


To co, że nie przeżyłam 


znaczy, że o niczym nie mamy poję 
cia? Że nigdy w życiu nie zdobędzie- 
my tak wielkiego doświadczenia jak 
oni? 

Po drodze wstępuję do sąsiadki 

— Popatrz — no, moje dziecko — mó- 
wi — znowu jakiś dom stawiają. Na 
budowali tego tyle, że niedługo nie 
będzie się gdzie ruszyć. Pamiętam, jak 
jeszcze niedawno była tu tylko łąka 

Ja też pamiętam. Zawsze tam biega- 
dużo kwiatów. 


lam, bo rosło na niej 
Było gdzie pobiegać. To była „moja” 
ląka. Ale obecny krajobraz też mi od- 


powiada. Na „mojej” łące jak grzyby 
po deszczu wyrosły jednorodzinne dom- 
ki. Dużo ich. Całe osiedle. 
Wieczorem idę do kina. Z radością 
stwierdzam, że doktor Witek stoi w ko 
lejce za biletami. Więc jednak znalazł 
chwilę czasu. Tym razem odpowiada 
„dzień dobry” 
Ewa Krukiewicz 


1a moje 


aż kontakt z innymi SCO 
lużyńaomi naszącymi "e92 imię. 
Prosimy. Je. no adres! 


Gz: 


Mimo naszych 16 lot rodzica 
uwałajaą nos i traktują jak dzie” 
ci, które na kałdym kroku po- 

trzebują ich rosklimej opieki | 

Faktem jest, ża nie jesteśmy sa- 

modzielne i bie | 
| uwagą. Mamy swólch chłopców, | 

j 


chcemy się z nimi spotykać. Ale 
to jest niemożliwe = tabroniają 
rodzice. Zeby uzyskać pozmóle- 
| "nie, trieba klamać jak z nut. Ro- 
|. bimy tak, choć nie sprawia nam 
| to pun) przyjemności. Na- 

tomiast, gdy mówimy szczerze — 
zaczynoją się nieuzasadniona 
1okazy i przestrogi. Najczęściej 
kończy się to lak, że pozostajemy | 
w domu i rozpaczamy. 

Janino, Ewa i Tereso z Lodzi 


,_ Kłamię, bo muszę! 


Mam 15 lot. Uczę się dobrze, 
| ostatnio brałom udział w kilku 
olimpiadach: połanistycznej, mo- 
temotycznej i rosyjskiej. Niedow- 
| no poznałam chłopca. Bordzo się 
lubimy i chcielibyśmy widywać się 
po szkole. Ale lego zobrania m 
| mama. Wychodząc więc no spol- 
| kania z chłopcem kłamię, że idę 
| do koleżanki, szkoły iip. Wiem. | 
| że kłamstwo i tak wyjdzie na jaw, 
że wtedy siracę zaufanie mamy, 
ale — co mam robic? 


Mada 


Katarzyna Lewan- | 
| dowska, ul. Kniewskie- 

go 23a/21, 60—744 Po- | 
znań, chce nawiązać | 
ł kontakt ze swoimi ró- j 
wieśnikami, którzy uro- | 
dzili się % krudnia 1959 r. | 


Zo yjainitórń ślę: z rówieśni- 
z ZSRR. Teraz Olga zoptopo- 
wala mi. żebym do niej pizy: 
echał na-wakacjo, Nse wiem, ja: 

m jebg zolatwić. 


Ch jalabymi w ym A TdRtO: | 
sie do siebie koleżankę 1 Czecho- 
słowacji, Bordzo* proszę o poin- 
loimowanie mnie obowiązkach 
Iapiaszająceqo wobec goicja : 
innega! kraju. - y 


Ewa 


REDAKCJI: 15- latek, 3 
RO DA 


za ci na jego wyj: 
_ dokumenty” sklada » 


k 

Mdemowrecji ludowych paszport 
rymuje się bet tadnych o 
- Zopiaszając do. Polski kole Gzć 
z innego kraju (zaproszenie na: 
Jeiy wysłać wraz z oświadcie: 
niem todzieów, ie _ poktyją ni 
koszy pobytu gościa) = zapew 
| nia mu się mieszkanie, dzenii 

AORJCZA ukieszonkowe”, no 

możność poznania miasta, kraju, 

zobaczenia. tego, co go szczegól 
| nie interesuje. Najczęściej stoso= 
| wanym rewanżem jest PPL 

nie Poloka do jego gościa, na 
przykład na następne AKCIE 
Wtedy, oczywiście, zapra: iacy 
mo te Ęgnię obowiązki. 


ROGI wychodzące z Desje, nie licząc osłal- 
towych szos, natychmiast roczynają wspinoć 
się w górę. Im dolej od miasta tym stają 
się węższe | bardziej strome, póki nie traliq na 
doliny i nie zgubią się wśród uprawnych pól. 
Nie ma drogi, która by prowadziła do wsi, bo i 
nie ma tu nic toklego. Zagrody wiejskie zwane 
tukul, stoją z dala jedna od drugiej. Każda rodzi- 
na mieszka no uprawianym przez siebie polu. 
Jedną z takich dróg wyruszyłem rano, tuż po 
wschodzie słońca. Celem wyprawy było jezioro 
Haik, leżące w odległości około trzydziestu kilo- 
metrów. Można tam było dotrzeć prawie na 
miejsce szosą Desje — Asmara, ole postanowi- 
łem iść tym razem pieszo — no skróty. Chcialem 
zobaczyć jak żyje i pracuje etiopski wieśniak. 
Około południa byłem już solidnie zmęczony, 


ETIOPIA _ 


chciało mi się pić i jeść. Skręciłem między łana- 
mi pszenicy i kukurydzy do najbliższego trochę 
zamożniejszego z wyglądu tukulu. Była to nie- 
wielke chata pokryta dochem z liści bananowca 
i otoczona wysokim murem z kamieni. Przecisną- 
łem się przez ciasne wejście i znalazłem na ma- 
łym podwóreczku. Przed izbą siedziała na ławce 
z dwóch kamieni i gałęzi kobieta, mieszająca 
coś w wielkiej misie. Chrząknąłem wytwornie, a 
gdy spojrzała na mnie pokazałem jej gestem, że 
chce mi się pić rozdziawiając przy tym gębę, aby 
nie miała żadnych wątpliwości. Nie wiem jak to 
wszystko zrozumiała, ale najpierw ją wyrażnie 
sparaliżowało, bo zamarła w bezruchu z wytrze- 
szczonymi na mnie oczyma, a po chwili niezwy- 
kle się uaktywniła, Wrzosnęła przeraźliwie, nagle 
pojawiło się pod jej pachą wierzgojące dziecko, 
nawet nie wiem skąd się ono wzięło, miska zna- 
lozła się na ziemi, a w moment później podwór- 
ko było puste. Stałem oniemiały nie bardzo wie- 
dząc co dalej robić. Odejść? Czekać? Z chałupy 
rozlegały się krzyki kobiety, którym zawtórował 
płacz dziecka i głos męski wyrożnie nerwowo o 
coś wypytujący. Najspokojniejszy był pies; duże 
żólte psisko wyszło gdzieś zza muru, podeszło do 
moich nóg. obwąchało je starannie i usiadło spo- 
kojnie jakby czekając na dalszy rozwój sytuacji. 

W tej samej chwili płachta, którą zasłonięte 
było wejście zafalowała lekko i w szparze uka- 
zało się dłoń ściskojąca sierp, który złowrogo 
zalśnił w słońcu. Nie powiem żebym przyjął ten 
widok z całkowitym spokojem. „Tylko ludzie poz- 
bawieni wyobraźni nie znają uczucia strachu” — 
pomyślałem na swoje usprawiedliwienie. Czy ja 
wiem zresztą co ja wtedy myślałem — miałem 


mężczyzna. Niewysoki, chudy jak szczapa ale ły- 
lasty, Jakby ciachnął tym swolm narzędziom 

Powtórzylem drłącą ręką gest picia wody, ułmie- 
chając się tak przyjałnio, łe już nie mołna bar- 
dziej, Z twarzą gospodarza zaczęło się dziać coś 
niedobrego. Jokoś dziwnie mu się wykrzywila; 
usta zacisnęły się ał do zniknięcia warg, oczy 
wyszły z orbit, a policzki wydęły się jakby dmu- 
chał w ogromną trąbę. Nic, tylko facet wpadl w 
szal. Nagle mężczyzna podskoczył raz, drugi | 
gruchnął takim śmiochom, że ał sią zatoczył. Za 
czął przykucać, klopać się po kolanach, w czym 
mu przeszkadzał sierp więc cisnął go na ziomią 
Zaroz leż aobait się kobleta a przy jej spódni 

cy dziecko. Coś do niej wykrztusił, a było to wi- 
docznie bardzo zabawne, bo śmiech męła na- 
tychmiast się jej udzielił. Pies zachwycony wesołą 


BYŁEM DI 


zabawą, ganiał dookoła poszczekując z rados 
nym skomleniem na zmianę a dzieciak już nie 
palec ole całą dłoń sobie wsadził do ust i po- 
trzył z oglupiałym zdziwieniem na tę scenę. Po- 
dobną minę miałem na pewno i ja, Wreszcie go- 
spodarze nieco uspokoili się i mężczyzna coś do 
mnie zagadał. Znów zacząłem manipulować rę- 
koma przy ustach i brzuchu, że niby mi się chce 
okrutnie pić, a tak naprawdę to odechciało mi się 
już zupelnie. Trafiło. Poproszono mnie do wnę- 
trza. 

Wszedłem przez niski otwór, który spelnial pod- 
wójną rolę drzwi i okna. W środku panował pól- 
mrok i przez chwilę niewiele widziałem. Wresz- 
cie kontury zaczęły przyjmować ksztalt przed- 
miotów. Całe umeblowanie izby skłodało się z 
szerokiej ławy i dwu tapczanów zwanych alga 
Jest to rama drewniana, do której przybite sq 
plecione z jakiejś rośliny lub skórzane pasy 
Umieszcza się taką ramę na czterech kolkach* 
wbitych w glinianą podłogę i łoże gotowe. Glinąq 
na gładko wylepione były również bielone ścia- 
ny. Na tapczanach leżały kozie i ówcze skóry, a 
na ścianach... To wymaga dokładniejszego opisu. 

Na głównym miejscu widniała kolorowa repro- 
dukcja przedstawiająca św. Jerzego o bardzo 
ciemnym obliczu, pastwiącego się nad smokiem. 
Św. Jerzy jest patronem Etiopii i nie ma konku- 
rencji wśród świętych. Było jeszcze kilka „ikono- 
watych'* obrazków, ze świętymi o brunatnych, 
ciemnych twarzach. Jeden z nich zwrócił moją 
szczególną uwagę. Był to wizerunek jakiegoś świę- 
tego, który ogania się od diabła. Diabeł miał 
rogi, ogon, kopyta, buchał mu z paszczy czerwo- 
ny ogień i w ogóle przedstawiony byl jak żywy. 


braci z naszych obrazków, Mial brodę I byl bar- 
dzo biały! Teraz zrozumialem wszystko, Ta ko- 
bieta, gdy nagle zobaczyla mnia = bialego 1 bro 
dą, machającego rękoma | rordziawiającego ga 
bą pomyślała ani chybi, łe to diabel xjawil sią 
na jej podwórku | trraba bylo doplaro widoct 
nie bardziej bywalogo w świecia jej mąła, obym 
został rozpoznany jako czlowiek, tyle ła Euro 
Pea 

o chwili sledziałom juł na taperanie I pllem 
świetną zimną wodą a dziacko 1 oślinioną buzią, 
mlaskając ssalo wadlowskiego cukierka, „Oawą 
dziliśmy” sobie na migl przy pomocy kilku am 
harskich słów, których się nauczylem, Ody wy 
dukałom: enio hid Haik, co znaczy: ja Iść Halk, 
byli wprost zachwyceni | na zmiany powtarzali 
1 piąć minut Halk, Halk pokazując przy tym na 


ABŁEM... 


mnie i przebierając dwoma palcami, niby że na 
piechotę. Gdy zacząłem zbierać się do wyrusze 
nia w drogę, gwaltownie zaczęli oponować po 
kazując, że trzeba coś zjeść. Kobieta wybiegła z 
izby i za chwilę wróciła z miską, którą tak na 
gle porzuciła. W drugiej izdebce było ulepione z 
gliny palenisko, na którym zaczęła przyrządzać 
znane mi już placko-naleśniki yndżera z ziarna 
zboża podobnego do prosa, Yndżero jest tym dla 
Ellopczyka, czym chleb i ziemniaki dla nas 


Zasiedliśmy do jedzenia, Każdy otrzymal pla- 
cek | odrywając po kawałku, maczał go w bru- 
natnym sosie, Gdybym nie próbował już sosu 
uot, spaliłoby mnie pewnie w środku natych- 
miast. Sos ten ma tylko dwa podstawowe sklad- 
niki: pieprz zwany berberie i stare mosło. Widy- 
wałem też w nim czasem jakieś drobne ziaren- 
ka w smaku przypominające siemie lniane, a tak- 
że kawałki mięsa i jaj na twardo. Wyda się to 
dziwne, ale z dużą ostrożnością można to jeść i 
jest nawet niezłe w smaku. Później piliśmy ka- 
wę chyba z miodem, albo z czymś podobnym. 
Kawa byłaby nawet dobra, gdyby jej nie... po- 
solono. 


Przy pożegnaniu popelniłem błąd — chcialem 
zapłacić, co gospodarze przyjęli bardzo, ale to 
bardzo niedobrze. Byli tak wyraźnie oburzeni i 
dotknięci, że zrobiło mi się niesłychanie głupio 
Jakoś tam w końcu się ułagodziło i garść cukier- 
ków, które dałem dziecku przyjęli już bez waho 
nia, gorąco dziękując. Tak skończyła się „dia- 
belska'* wizyta w chacie amharskiego chłopa z 
prowincji Uello, 


JERZY KOWALKOWSKI 


pietra i tyle. Za sierpem wyłonił się zza zasłony 


Różnił się tylko drobnymi szczegółami 


od swych 
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EDNĄ z najchętniej uprawia- 
R dyscyplin sportowych 
e jest piłka siatkowa. Swoją po- 
pularność gra ta bez wątpienia za- 
wdzięcza prostocie przepisów i moż- 
liwości rozgrywania meczów nawet 
na plaży, polanie czy podwórku. Za- 


interesowanie siatkówką wzrosło 
jeszcze po ubiegłorocznym sukcesie 
naszej drużyny w Meksyku. 

Wielu z grających w szkolnych 
drużynach siatkarzy marzy w skry- 
tości ducha by pójść w ślady repre- 
zentantów Polski — mistrzów świa- 


ZAWODY 
WMINI- 
SIATKÓWCE © 


ta. I właśnie dla tych, którzy opano- 
wali już siatkarskie ABC nadarza 
się wyborna okazja — Polski Zwią- 
zek Piłki Siatkowej i redakcja 
„Przeglądu Sportowego” organizują 
na przełomie maja i czerwca I ogól- 
nopolskie zawody strefowe siatków- 
ki dziewcząt i chłopców, w dwócn 
grupach wiekowych: do lat 12 (rocz- 
nik 1963 i młodsi) i do' lat 13 (rocz- 
nik 1962 i młodsi). 

Szkoła lub klub może wystawić do 
zawodów dwie drużyny 3-osobowe i 
jednego zawodnika rezerwowego w 


grupie do lat 13 oraz trzy drużyny 
2-osobowe i jednego zawodnika re- 
zerwowego w grupie do lat 12. 

Wymiary pól gry z każdej strony 
siatki wynoszą dla „dwójek” — 
4 X 5 m i wysokość siatki 195 cm i 
205 em, dla „trójek* odpowiednia 
5X 6 m i 205 cm i 215 cm, Ws: 
kie spotkania rozgrywane będą pił- 
kami „Mini Voliv* o obwodzie około 
61 cm, które dostarczy organizator 
zawodów. 


Spotkania rozgrywane będą do 
jednego zwycięskiego seta do 15 pkt 
< koniecznością różnicy minimum 2 
pkt. Przy 8 pkt. zmiana pól gry. O 
kolejności zajętych miejsc w gru- 
pach eliminacyjnych oraz w  [ina- 
lach decydować będą kolejno: ilosć 
zwycięstw, różnica małych punktów. 
wynik bezpośredniego spotkania 


Koszty przejazdu, zakwaterowania 
vyżywienia pokrywają startujące 
ny. Szczegółowych danych o 
zawodach udziela organizator. Zgło- 
szenia należy wysyłać jak najszyb- 
ciej pod wskazane niżej adresy: 


STREFA I . 


województw: krakow- 
skiego, opolskiego, katowickiego 
nadsyłają je pod adresem: turniej 
chłopców; organizator, KS Górnik 
ul. Klubowa 2, 42—540 Kazimierz 
Górniczy, turniej dziewcząt; organi- 
zator: KS Kolejarz, ul. Dworcowa 6, 
40—012 — Katowice. 


Drużyny z 


STREFA II 
Drużyny z województw: wrocław- 
skiego, poznańskiego i  zielonogór- 


skiego: turniej chłopców: SZS-AZS 
ul. Estkowskiego 13, 66—400 Gorzów 
Wlkp.. turniej dziewcząt; MLKS Za- 
wisza, ul. Żeromskiego 38, 66—-100 
Sulechów. 


STREFA III 


Drużyny z województw: kieleckiego, 
iubelskiego i rzeszowskiego: turniej 
chłopców: FKS Stal, ul. Solskiego. 
30—300 Mielec, turniej dziewcząt: 
KS Siarka, ul. Aleja Niepodległości 
2, 39—400 Tarnobrzeg. 


STREFA IV 


Drużyny z województw: łódzkiego, 
warszawskiego oraz Warszawy Mia- 
sta i Łodzi Miasta. Turniej chlop- 
ców: RKS Lechia, ul. Nowowiejska 
9, 97—200 Tomaszów Maz., turniej 
dziewcząt: ChKS Komunalni, ul 
Kosynierów Gdyńskich 18, 93—320 


Łódź. 


STREFA V 


Drużyny z województw: gdańskiego. 
koszalińskiego i szczecińskiego. Tur- 
niej chłopców; KS Stoczniowiec, ul 


Marynarki Polskiej 117, 80— 


Gdańsk, turniej dziewcząt MZKRS 
Czarni, ul. Grottgera 11, 76—200 
Słupsk. 


STREFA VI 


Drużyny z województw białost« 


ckiego, bydgoskiego i olsztyr 


Turniej chłopców 
wo, 10—718 Olsztyn 
cząt: Warmia Olsztyn, ul. Gagarina 


10—256 Olsztyn 


E. Wormiński 
M. Świderski 


Zdjęcie kolorowe 
czarno-biale 


niiując £ dlugością ruchu warg oso 
by, którą widri się na okranie, na 
grywa się tekst polski, który napisa 


dlolego ło w ogóle coś = No dobrre, ole nawet mająć 
mało satysłakeji 1 pracy, nie imie: 


nilby pan rowoduł 


uczęście, 
robiłem 
— Nie lo jest raniianie ombicjil 


h M ń ny jest na karce lełącej przede 
— la panu powiem Ligi lo th mną. Po kliku godrinach pracy, Nie, nie, nie — bo ja nie umiem 
zoniłonie „ambiejł, ala est tylu uerypią oczy, w brzuchu burery, boli k 
| aktorów, którzy nie nie robią, albo głowa, mdleją nogi. Często, acikol nie innego robić, Nie oszukujmy się | 
| 1ajmują się erymt innym wiek nie zawsza, tobimy lo w sposób nie umiem innego robić. Że 
| = Chyba na brak procy nie mołe byrcya me: hyiko tubbingujemy kocham? » Chuami tdorają się 
. 7 * OWY | »y grać iytuaeje, łe kocham tan 1c d, ale 
pan nariekać, Oral pon, łe w ua te postaci z ekranu. Jeśli chodni a „ w j ZEM , 
r nię tylko niektóre tyluly, w „Ziem mnie, to naletęiciei lest lok, kled bardro eręsto go nienawidzą 
© S$ obiecanej” Wajdy, „Podiiemnym v ! Zoll "Alek ledy 
priejściu” Kieślowskiego, „Ameryca” WU Ke Mic kę JE r ibioow h Caly «ros stara sią pań pry 
p . 4: se GUDDINY równać akloriwo d ir | 
Wat mBioomunelem", uWipół” Praca w dubbingu Jest niesłychania  rawodu de normalnego | 
te MOKEM EM ZGwW niku”, „Blesach”, „Glupim +  cląłka, w wielu wypadkach nierbąd 
„W domu r powrotem”, „Menryku AI $ h t 
" na i absolutnie niedoceniano ał ye rywiście fo to jet 
IV", „żeglanu”. Pracuje pan w radio, (ormo [By rowódi 
nagrywa pan dubbing = w sumie o: = Ciy daja aktorowi satystakcjęł | 
gromna ilość ról w ciągu siedmiu Se ABY ję Rormawial: JERZY KULIK 
| lat, W końcu po coś pan lo robi, nie lok, czasami, nia zawstb Zdiącie: R. Pieńkowski 


tylko pnecieł, łeby robić cokolwiek? 


- Proszę pana 
pieniędzy. 


— lo prowdo — większość tego co 
1obię, robię dla pieniędzy. Są rre- 
czy, które robiłbym również za dar 
mo, ole jest ich niewiele. Ale tego 
nie będzie pan mógł pewnie napi 
sać...? 


ja to 


do Szkoły Teatralnej w Warszawie, a 
po jej ukończeniu mialem to szczę: 
ście, że zacząłem pracować w [eo- 
trze „Ateneum”. | cieszę się, że moge 
nadol lutaj pracować. 


— Dziesięć lat temu byl pan ucze* 
stnikiem sekcji teatralnej Pałacu 
Młodzieży w Warszawie... 

— Nie dziesięć lot temu, tylko trzy- 
| naście. To były moje pierwsze kon- 

lokty z teatrem, pierwsze zetknięcie 
| z jego problemami. Dość zabawnie 


są, Pa) 
— | właśnie w „Ateneum”... 


| trafilem do tego zespołu: moja ko- = po, trzynastu latach — spot- — Nie, dlaczego — napiszę: wszy: 
| ż isiej . kałem się na scenie ze Stanisłową / scy sobie wyobrażają, ie aktor rara. 
| leżanka szkolno, dzisiejsza znoko Z * , bia bajońskie SU. 

mita aktorka Stanisława Celińska,  Celińskq. Będziemy teroz razem grać 


zaprosiła mnie tam na premierę ja- 
kiegos spektaklu. Po przedstawie- 
niu odbyła się dyskusja, w czasie 
której zabrałem głos i bardzo ostro 
zaatokowalem reżysera, aktorów, au- 
torów. W rezultacie tej dyskusji... po- 
prosilem, żeby przyjęli mnie do ze- 
społu. Pracq naszej grupy kierował 
wówczas pan Jerzy Kamieński, aktor 
— człowiek, który umiał pokazać nam 
nie tylko piękno teatru, ale i jego, 
często przykrą, codzienność, Umiał 
nam przekazać swoją wiedzę o tea- 
trze i swoje umiejętności. Do dziś 
pamiętam niepowtarzalną atmosferę 
| pracy w tym zespole. | — skoro od 

tego zaczął pan noszą rozmowę — 

mogę powiedzieć, że wlaśnie wtedy, 

w Pałacu Młodzieży, zadecydowało 

się cale moje przyszłe życie. Nie wy- 

obrażam sobie w tej chwili zmiany 


w dwuosobowej sztuce Kroetza „Gór- — No | dobrze, nawet nie będę o 
na Austria** w reżyserii Zdzisława To- tym dyskutował, bo to jest strata 
Masa? czasu. Poszczególne instytucje placą 
niewiele, a pieniqdze są potrzebne, 
na litość boskq.. Dziecko mam od 
trzech tygodni! 


— W pracę teatralną wszedl pan 
od razu po szkole. 


— Jeszcze w (rokcie zajęć szkol- 
nych na IV roku bralem udział w 
próbach w teatrze. Początek mojej 
pracy nie był tak olśniewający, jak 
niektórzy sądzą, nie było w tym ni- 
czego nadzwyczajnego. Po prostu: 
jedno zastępstwo, drugie, kilka epi- 
zodów. Tak było wtedy i tak jest 
teraz, po siedmiu latach pracy w 
leotrze. W spektaklach takich jak 
„Bal manekinów” czy „Tragiczne 
dzieje doktora Fausta" nie gram 
dużych ról. Niczego nadzwyczajnego 
w tym nie mo. Myślę, że moja droga 
do teatru była calkiem normalna. 


— Ale nie będzie pan chcial, że- 
by córka zostala aktorką? 


— Nie, 


— Wszyscy aktorzy nie chcą, żeby 
ich dzieci też byly aktorami. Nie 
jest to dziwne? 


— Proszę pana — po co? Jest tyle 
poważniejszych i nie wymagających 
tylu poświęceń zowodów, ot chociaż- 
by filolog, chemik, fizyk. A aktor...? 
Weżmy dubbing: wchodzi się do stu- 
dio, otrzymuje się tekst nopisany po 
polsku, no ekranie widzi się frag 


| swego zawodu. Przed maturą musio- Oczywiście, miałem wielkie szczęś- ment, który ma się zdubbingować 
lem przerwać procę w zespole. Zda- cie. | to niezależnie od rezultatów Potem wylącza się głos z ekranu, sły 
lem egzamin maturalny, dostałem się _ artystycznych mojej pracy. Mialem szy się go w słuchawkach i synchro 


krótkotrwałe 


pozostawały ślady 


po przyssawkoch... 


Osesza: zawdzięcza Uzeci, nojszybszy sposób poru 
swoją złą sławę pisarzowi szania się ośmiornicy, to odrzut 
francuskiemu, _ Wiktorowi 

Hugo, który w  „Pracownikach 
morza” dokładnie opisał jak 
zwierzęta te pożerają człowieka. 
„„„.Człowiek dosłownie wnika w 
bestię. Bestia przywiera tysiącem 
nikczemnych worg: hydra wciela 
się w człowieka. Stanowią jed- 
Tygrys może cię tylko 
pożreć; polip, o zgrozo, wchłania 
cię. Wciąga cię i wysyso, a ty, 
spętany, - przylepiony, bezsilny, 
czujesz, że przelewosz się powo- 


Tak więc przerażający opis oś- 
miornicy W. Hugo, jest po prostu 
fikcją literacką 

Zwierzę to 


Podobnie jak wszystkie glowo 
nogi, ośmiornice posiadają tzw 
płoszcz z faldów skóry, rozrasta 


porusza się oż jącej się od strony grzbietowej 


Spotkałam dzisiaj na ulicy 
Romka, który chodził z nami 
do ubiegłego roku, a później 
wyprowadził się. Poniewoż ani 
on się nie spieszył, ani: ja, 
więc pogadoliśmy sobie co 
nieco. Opowiedział mi m. in. 
dramotyczno:komiczną historie 
której mimo woli stal się nie- 
dawno osią. 

W ogole, to wszystko razem 
brzmi tok nieprawdopodobnie, 
że gdyby nie fakt, iż opowie 
dział mi o tym Romek, czło 
wiek, którego cechq charak- 
terystyczną jest patologiczny 
niemal brak fantazji, pewnie 
bym potraktowała to za wy 
mysl. Romek ma hobby. Nie- 
grożne, rozwiązuje krzyżówki 
i nagminnie wysyła rozwiqza- 
nia do wszystkich gazet i 
czasopism, które je drukują. 
Czasami otrzymuje nawet ja: 
kies nagrody. Dwa, trzy mie- 
siące temu również _ miał 
szczęście i wylosował książkę. 
Czasopismo od tej nagrodzo- 
nej krzyżówki wydrukowało li- 
stę nagrodzonych — taką nie 
tylko z nazwisk, ale i z adre* 
sów. No więc był tam wy* 
drukowany i adres domowy 
Romka. Od tego się zaczęło! 

Na trzeci dzień listonosz 
przyniósł mu lzy listy, na 
czwarty — 15, na piąty — 47, 
a potem to już nie wiem, bo 
Romek nie liczył. | tak led 
wie czasu mu starczało na 
czytanie, a z matemotyką za- 
wsze był na bakier. Twierdzi, 
że lektura to była (i jest) zu- 
pelnie szalona. Wszystkie listy 
były od dziewcząt, najstarsza 
(z tych, co się tak dokładnie 
przedstawiały, bo były i ano- 


nimki) miała lat 18, najmłod 


szo — 1]. Wszystkie... zako 
chały się w Romku i wszyst- 
kie proponowaly mu  kores* 
pondencyjną przyjażń, wymia 
nę zdjęć z dedykacjami i te 
mu podobne głupstwa. Ro- 
mek, gdy mi to opowiadal, 
był dumny jak paw. Ze swo- 
jego powodzenia! 

Faktycznie, ilościowo to po- 
wodzenie mo leraz szalone, 
ale jakościowo?! Nie rozu 
miem, jak może się lak głu- 
pio cieszyć. Przecież le dziew- 
czyny to chyba się wszysi- 
kie wyglupiają, a on wierzy, 
że można się w chłopaku za- 
kochać na odległość, nie wi- 
dząc go w życiu na oczy i 
wiedząc o nim tylko jedno — 
że prawidlowo rozwiqzal krzy 
żówkę i że mo trochę szcze- 
ścia (nagród jest zawsze ma- 
ło!). Co prawda, to i dziew- 
czyny nie bardzo rozumiem 
Na co liczyły Chybo na nic, 
no, a jak się na.nic nie li 
czy, ło szkoda forsy na zna- 
czek poczłowy. W każdym ra- 
zie mnie by było żal. Na to- 
zie żal mi Romka. Biedaczy« 
na! Spotkało go przypadkiem 
coś tak zupełnie  nieoczeki- 
wanego, że... zglupiał kom- 
pletnie. A kiedyś nie był wca 
le taki głupi. Czyżby nadmiar 
pozornych sukcesów lak wła- 
śnie wpływał na człowieka?! 
Muszę się nad tym powożniej 
i głębiej zastanowić, zaczy 
nam się obawiać i o swoje 
komórki mózgowe — przed- 
wczoraj bowiem udało mi się 
zupelnie przypadkiem rozwiq- 
zać bardzo irudne zadanie z 
chemii. Magda 


li w ten przerażliwy wór, który 
jest potworem. 

Zostać zjedzonym żywcem to 
straszne, gorzej jeszcze być żyw 
cem wypitym..." 

Czy laka rzeczywiście jest oś 
miornica, jaką powyżej opisoł W. 
Hugo? Pytanie to zadali sobie 
dwaj inni Francuzi, J. Y. Couste- 
au i F. Dumas — znani na całym 
świecie bodacze tajemnic pod 
morskieqo świata 


Swoje spotkania z ośmiornica- 
mi opisali w książce pt. „Milczą- 
cy świat”. 

„Na dnie spotkaliśmy liczne o 
kazy tego głowonoga, nie mniej 
liczne uczepione były ścian skal- 
nych. Pewnego dnia Dumos po: 
slonowił sprawdzić, czy diabel 
jest taki stroszny, jak go malu 
ją i ściągnął ośmiornicę ze ska 
ly. Był nieco przestraszony własną 
odwagq, ponieważ jednak oś 
miornico należała do okazów 
średniej wielkości, uważał, że jest 
zbyt duży, by go mogla żywcem 
wypić. Jeśli samopoczucie Fryde- 
ryka dalekie było od bohater 
stwa, to głowonóg był wprost po: 
1ażony. Desperacko wił się, by się 
uwolnić z uchwytu czteroramien 
neqo polworo, aż w końcu zdołał 
umknąć z jego lap. Ruszył do u 
cieczki odpływajdc niezbyt szyb 
ko z pomoca własnego napędu 
rakietowego — smuai osławione 
go atromentu znaczyły jego dro 
qę 

Didi próbował wielokrotnie 
lecz bez iezultatu skłonić ośmior 
nicę do „przywarcia doń  tysiq- 
cem nikczemnych warq'”. Otaczal 
swe nagie romię mackami, jed- 
nak głowonogi broniły się przed 
lymi czułościami. Siłą dociskał 
ssawki do ciała uzyskując tylko 
krótkie przylgnięcie. Macki dawa- 
ly się latwo oderwać — na skórze 


trzema sposobami. Potrafi pływać 
z pomocą dwóch okrągłych, mię- 


sistych fałd znajdujących się po 
obu stronach ciało, Używa je do 
sterowanio i spokojnego, wolne- 
go pływania. Potrafi też pelzać 
po twardej powierzchni. Wreszcie 


Plaszcz ten niejako otacza ciała 
tworząc tzw. jamę płaszcza po 
siadającą dwa otwory. 

Przez dolny otwór ośmiornica 
nabiera do jamy płaszcza wodę, 
po czym zamknąwszy szczelnie 
płaszcz ściąga raptownie mięśnie 


1 rodz 


jj ośm 


np r w pasy LU 

Ta ogromna możliwość zmiany 
ubarwienia pomoga im 
kim upodobnianiu się do 
ilo. Głównym 
brony ogiem 
jest wydzielona przez nie ciecz 
czernidlowa. Do tej pory uważa 
że laka „atramentowa bom 


ba” sp 


jednak 


ośmiornice przed 


no, 


slniała po prostu 


słony dymne umożliwic 
cieczkę, -Niedawno jeden 
daczy wysunął interesującą hipo 
lezę, że ciecz ta  poroliżuje 
zmysł wzroku i powonienia u na 
pastników 

Ciało ośmiornicy jest nic 
elastyczne Może ono przejś 
przez: nieprowdopodobnie małe 
otwory. W laboratoriach obser 
wowano _ wielokrotnie zk 
ośmiornic — zwłaszcza - 
ze zbiorników w których je n 
czano. Nawet gdy wierzch 


należycie zabezpi 


ony, pot 


y wyślizgiwać się przez ze 

y — wydawałoby się — zbyt wąs 
kie dla nich. Zdarzały się uciecz 
ki ośmiornic ze szczelnie zamk 
niętych puszek blaszanych czy 


drewnianych pudel. 


| jeszcze jedna informacja 
długość ciała ośmiornicy może 
osiągać aż do 10 metrów! 


(bor) 


a GIEŁDA 
POMYSŁÓW 
| „LATO CZEKA* 


NOCNY SPACER 


ę, Bylam w ubiegłym roku na kolo: 
niach, gdzie przeżyłam jedną cu: 
downą atrakcję. Działo się to w 
ostatnią noc przed wyjazdem. Obu- 
dzono nas o 24.00, wszyscy musieli 
się ciepło ubroć, zostaliśmy podzie: 
leni na 6-osobowe grupy, które ko- 
lejno wyruszały w.. ciemną noc. 
Szliśmy sami, bez wychowawczyń, 
które były poukrywane tok, że nie 
dostrzegło by ich i najbystrzejsze 
nawet oko. Posiadały one również 
ie sobą różne instrumenty perku- 
syjne. Mimo więc, że szliśmy przez 
ciemny las, nikt nie zabłądził, bo 
na dobrą drogę naprowadzały nas 
wlaśnie głosy tych instrumentów. Po 
drodze  napolkaliśmy oczywiście 
wiele różnych przeszkód, które trze- 
ba było pokonać. Gdy dotarliśmy 
do celu czyli na brzeg morza od- 
było się tam ślubowanie z morzem. 


Nigdy nie zapomnę tej nocy! My- 
ślę, że podobny nocny spacer można 
zorganizować wszędzie, nie tylko na 
koloniach nau moczem. 


Iwona R. 
ze Szczecina 


TROCHĘ DLA INNYCH, 
TROCHĘ DLA SIEBIE 


Nosz zastęp tradycyjnie już bie- 
rze w czasie wakacji udział w Nie- 
obozowej Akcji Letniej. W tym ro- 
ku chcemy głównie zająć się za- 
gospodarowaniem terenu dla na- 
szej arużyny — będziemy wykonywać 
boisko do piłki ręcznej i nożnej, 
plażę, pracować nad zagospodoaro- 
waniem miejsca pod” przyszłe obo- 
zowisko. Oczywiście nie zapomina- 
my i o przyjemnościach dla siebie 
— planujemy zorganizowanie wielu 
wędrówek po bliższej i dalszej oko- 
licy, chcemy urządzić na terenie 
kilku najbliżej polożonych wsi tur- 
niej na najlepszego sportowca i na 
najlepszego śpiewaka. Nasz zastęp 
wspólnie z zastępem dziewcząt z na- 
szej klasy chciałby również w cza- 
sie wakacji nieco zarobić — będzie- 
my zbierać makulaturę i złom, część 
dochodu z tej akcji 
na NFOZ, część na nasze potrzeby. 


przeznaczymy 


Józek Żuromski 
zastępowy „Sobieradzików" 
z Kaszewa 
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k kuchni 
! 
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ci 
budowie 
prostego teleskopu. O wska- 
1ówki w tej sprawie prosilo 
mnie dziesiątki Czytelników 
m. in. Jacek Listkowski 1 Koc- 
ko, Grzegorz Dobranowski 1 
Pyskowic, Jędrek Jankowski ze 
Szczecinka, Leszek Jachem- 
czyk z Połczyna Zdroju, a tak- 
że Janusz Poliński, jako prze- 
wodniczący nowo powstalego 
klubu „Galileo” z Przemyśla 
(ul. Manifestu Lipcowego 
19/1). Dziś również zamiesz- 
czam odpowiedzi dla ojca 
Grzegorza, 1 których również 
możecie skorzystać. 
|. Uwaga, Witold Skwara z 
_ Łodzi — bardzo proszę, przy 
zdjęcia Saturna. Mo- 
_ ie będzie moina je zamieścić 
- w TOMIKU. Po wykorzystaniu 
_ 1ostanq zwrócone. — , 
| Prezes TOMIKA 
ą St. BOROWIECKI 
. ŚR MZ wę 


JEGO 


KTO ODPOWIE 
IWONIE* 


Chcialaby liedzieć 
a Satur: 


ierści: 


 — To ty, lajdoku, podsunąqleś memu mężowi to przeklęte 
naczynie! — krzyknęła. — To ty, lotrze, spileś mego męża! 
— | z tymi słowami cisnęła we mnie Wielką Butelkq, która 
rozbila się o moją głowę, a ja upadlem zalany krwiqł 

Poznawszy swój bląd Maryna Wikientiewna ze lzami 
przypadła do mnie i zaczęła stosować pierwszą pomoc w 
nagłych wypadkach. Ale ta rana od butelki była tak poważ- 
no, że potrzebna byla interwencja specjalisty, i obwiqzaw- 
-szy glowę grubym ręcznikiem poszedłem do przychodni re- 
_ jonowej, gdzie mnie opalrzono. Kiedy lekarz zaczął spisywać 
historię choroby, spytal, w jaki. 
uszkodzenie mojej głowy, Żeby nie wsypać sąsiadki oświad- 
 czylem, że napadli mnie uliczni chuligani, którzy następnie 
bezkarnie się rozbiegli. Lekarz całkowicie temu uwierzył, 


| Co_ sie- 
drował do 


-_ OBROTOWE MAPY 


jaki jest 


rawie kałdy marty, oby móc obej 


tneć 4 bliska Ksiąłyc, planety, 

gwiazdy, Nie kałdy jednak ma 
motliwość oglądania ich przez telaskop 
Postanowilam dopomóc Czytelnikom To 
mika w budowie najprostszoj lunetki 
Sklada się ona t nastąpujących crąści 
dwu rur, dwu powiększających socza 
wok oraz podstawy. Najwałniejszą czę 
ścią lunety 4q soczowki dwuwypukle: -|-2 
I +50 dlopiii, Soczowki zakupimy w 
każdym wiąkszym sklepie optycznym. le 
raz przystąpimy do wykonania obu rur 
W tym celu należy wystrugać dwa krążki 
drewniane (najlepiej wytoczyć) i oklolć 
je papierem smorując kałdą warstwę 
klejem. Nie zapomnijcie tylko przedtem 
dobrze natrzeć krążków woskiem lub pa 
raliną (aby je można było wysunąć 1 
wnętrza rury). Średnica rur musi być do- 
pasowana do średnicy soczowek, z tym 
jednak, że krótsza rura musi mieć śred 
nicę mniejszą o około 5 mm. Rury mu- 
szą być następującej długości: okolo 
45 cm i 20 cm, (W sklepach z przybora- 
mi kreślorskimi można nabyć gotowe lu 
by do przenoszenia rysunków — może 
uda się Wam dobrać odpowiednie). Po 
dopasowaniu obu rur (mniejsza powin- 
na wchodzić z lekkim oporem) należy 
wnętrze dobrze poczernić, pamiętając o 
tym, że czerń musi być zupełnie mato- 
wa 


Teraz przystępujemy do osadzenia so- 
czewek w rurach. W lym celu soczewkę 
oklejamy dwoma pierścieniami wyciętymi 
z kartonu, trzeci pierścień przyklejamy 
do dwóch poprzednich. Tak przygotowa- 
ne soczewki wklejamy do rur. Do rury 


gorza. chociaż nie dysponuję 

tymi planami. Aby jednak zbu- 
dować teleskop zwierciadlany, trzeba 
zostać członkiem sekcji PTMA (Pol- 
skie Towarzystwo Miłośników Astro- 
nomii). Jedynie za ich pośrednictwem 
można nabyć specjalne płyty i prosz 
ki karborundowe do szlifowania 
zwierciadła (do wykonania zwiercia- 
dła wklęsłego potrzebne są 2 jedna- 
kowe, okrągłe płyty). Płyty są w na- 
stępujących wymiarach: 15 cm, 20 cm. 
25 cm, 
panu wykonanie zwierciadła o śred- 
nicy 15 cm (ja również w niedługim 


C HCIAŁBYM pomoc ojcu Grze- 


» cm. Na początek proponuję 


czasie przystąpię do budowy telesko- 
pu o takiej średnicy). 


Budowa 
trudna. ani kosztowna. W; 


feleskopu nie jest zbyt 


maga tyl- 


ko wytrwałości. Własnoręcznie wyko- 
nanym (eleskopem można uzyskać 
powiększenie od 100 X do 150 X. 


Życzę nieba i nauko- 


wych obserwacji 


pogodnego 


Zbigniew Burda 


ponieważ chuliganów mamy dość. 


h okolicznościach nastąpiło 


krótszoj wklejamy soczowkę --50 diop 
im, To jest okular. Do dluższej mocuje 
my socłowką 2 dlopiia | tę cześć 
zwiemy abiektywam, Patrzy sią w okulor 
kierując obieklyw na oglądany przed 
miot. Pa zabezpieczeniu nastogo przy 
riądu przez kilkakrotne polaklerowania 
amaliq olejną, przystąpujamy do wyko 
nania podstawy. Skladać sle ona będzie 
1 sześciu czgści, a mianowicie: uchwytu 
(blacha grubości 1 mm), głowicy (draw 
no), tulei „(toklura), 


(drewno), spodu (drawno), wamocnienia 


tronu podstawy 


UCHWYT 


TULEJA — 


W sprawie budowy teleskopu zwierciadlanego 
(ODPOWIEDŹ OJCU GRZEGORZA) 


HCIAŁBYM panu pomóc w 

O zu wiadomości dotyczą= 
cych budowy teleskopu zwier- 
ciadlanego, £dvz sam przekonałem 
się jak trudno jest wyszukać odpo- 
wiednią literaturę na ten temat. Po 
lecam panu zwłaszcza książeczkę An 
toniego Rybarskiego i Krzysztofa 
Serkowskiego „Amatorski teleskop 
wwierciadlany”. Znajdzie pan w niej 
cenne wskazówki dotyczące budowy 
teleskopu. O zakresie wiadomości za 
wartych w książce niech pana zorien- 


tują tytuly rozdziałów 5 Płyty 
szklane i materiały szlifierskie. 2) 
grube szlifowanie. 3) drobne szlifo- 


wanie, 4) polerowanie, 5) tubus i o 
prawa zwierciadeł. 6) montaż. 7) re- 


uulacja teleskopu ilp. Cena książk 
wynosi 12 zl. Nabyć ją można za za- 
liczeniem pocztowym w "Zarządzie 
Głównym  Polskiega Towarzystwa 
Miłośników Astronomii w Krakowie 
przy ul. Solskiego 30/8, 31-027. Kra 


ków. Płyty szklane o średnicy 15 cm 


(w cenie 50 zł sztuka) oraz materiał 


szlifierskie można nabyć również za 
pośrednictwem * Zarządu Głównego 
PTMA. wpłacając odpowiednia kwo 


ię ni konto PKO I OM Kraków nr 
1-9-5227. Pod adresem Zarządu Głów 


Kiedy 


wino. 


(sklejka 10 mm). Montoż lunety do pod: 
stawy pokazuje rysunek. Podczas obser: 
wacji naleły rurę okularu prresuwać w 
tutee zewnątrenej dopóty, dopóki nia 0- 
siagnia sią polołenia, w klórym ogląda 
ny przedmiot bądzie wyraźnie widoczny, 
ostry 

Od redakcji! powyższy npla budowy lu= 
nety przystała nam Malęsrzata Krawetun, 
Myl on «wn 
Tryb 
nie 


a eau zamieszezmy w 
Landu”, Mal: pisze, że ehęt= 
lałe  kotespu je na tematy 


mitronamiezne, Ota jej 
nawskiega M, Ita Kę 


_— OBIEKTyw 


GŁOWCA— 


nego PTMA można 
zgloszenia o przyjęcie poczet czlon= 
kow PTMA. mo 
się udzie znajduje 
PTMA. j nież 


dzial terenowy 


zaprenumerować 


nia”, jedyne dost 


sopismo omawiające £ 
stronomiczne (cena pre 
cznej 72 zł, a dla człon 
4 zd 

Dodatkowe formacje zące 


teleskopu z 


cych numera 


nr +4 r. 1955. nr 2 r" 1956 

1957. nr 9i 12 196 nr 12 1967 
nr 61 I2 r. 1969, nr t 1970, nr 9 

—10 1971. ktor« 

nabyć * za 

rownież W Zarzą t G nym 
PTMA e! 3:7 r t vy- 
drukowane do rok 


cenie 6 zł począws 1 1965 


stawilem się w pracy z obandaiowoną głową, 
zainteresowała się tym Antonina Antonowna, odkrywczyni 
Wielkiej Butelki. Na jej pytanie, co się stalo, opowiedziałem 
jej calą smutną prawdę. 

— No cóż, teraz rozumiem, ie mój niezwykły wynalazek 
może tylko ludziom zaszkodzić — stwierdzila ze smutkiem. 
Za wcześnie jeszcze dla ludzkości, by przeszła na darmowe 


Wkrótce odszedłem z lażni i rocząlem pracować w in- 
nym miejscu i nie spolkałem więcej Antoniny Antonowny. A 
nie tak dawno dowiedziałem się, że umarla. Ponieważ o 
Wielkiej Butelce znikąd niczego nie słychać, zrozumiałe, że 


swą tajemnicę wynalazczyni ze sobą zabrala do grobu. 

Co się łyczy moich sąsiadów, to od razu potem, jak bu- 
telka zostala rozbila, Gieorgij Wasiljewicz przestal pić, 
wrócił do pracy i uczciwą robolą odrobil swoje przymusowe 
bumelanctwo, Między małżonkami rapanowała zgoda, ale 
nie zapraszali mnie już na rodzinne uroczystości. Ja zaś 
uważając siebie za winowajcę wszystkich zmartwień, jakie 
spadly na tę zgodną rodzinę, postanowilem wyjechać, by 

- swoją obecnością nie przypominać o smutnych wydarze- 
niach związanych z Wielką Butelkq, 

Załatwilem wymianę i przeprowadzilem się do sześciome- 
trowego pokoju, który mieścił się w mocno zagęszczonym 
wspólnym mieszkaniu w innym domu i na innej ulicy. 

la tak wciąż o sobie i o sobie, a przecież Was, szanowni 
Czytelnicy, interesuje zapewne mój nieprzeciętnie ulalento- 


wany brat, Wiktor. 
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[6 FO STARYCH SLA- 
DACH LIB WRÓCIŁ 
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COSZEDE DO WMOŚUIJ 
U ZE WUKOWI SIĘ TyM 


SR FAZEM UpPĄrO | ŹNIE 
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STELrIĘ 


42 ALE TO TYLKO MA- 
RZENIE.WUK ByŁ 
SZYBSZY, | ZNIKNĄŁ 
W BIAŁEJ MGLE, ŻA- 
KRYWAJACEJ ŁAKE. 

I. MOZNA GO WYTROPIEYJ 

j TYLKO WĘCHEM. 


uE>. śl 
z a> 


JA TEŻ SŁYSZA- W 
£EM, DLATEGO WYSZE 
DŁEM. KURRA ZAUWA- 
ZYŁ WUKA ,TEGO ZŁO- 

DZIEJA, ALE! NIE UDAŁO 
MU SIĘ" GO ZŁAPAĆ . WI- 
DZIS JAKI JEST EN 


PROSZ. CIE" 
NIE MÓW TAKE. Z 
KUZE, a, JĄST MOIM > 


43 WUK By SIĘ MOZE | 
NIE URATOWAŁ, GDY- 
0 W PORĘ NIE PO- 
TARŁ DO BOTSKU 


BRZEG, POBIEGŁ JE- 
SZCZE” TROSZECZKĘ, 
POTEM PAŁ" 


44 SKOCZYŁ NA DRUGI * 
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frlum. Zofia Dudzińska 
Rys. W. Lewiński 


SA ie wypity po rar 
alkohol wywarł straszliwy 


Petersburga, gdzie natychmiast 
kater, zamierzając zostać zakonnicą. Po- 


_ powodu fatalnej butelki... 


M, 


II 
| JA 


waż jednak w Persji została muzułmanką, do klasztoru 
nie Przyjęto. Zanim załatwiła powrót na łono kościoła, 
zaczęła się pierwsza wojna światowa, potem nastąpiła re- 
wolucja i Antoninie Antonownie odechciało się już klaszto- 
Wówczas postanowiła podjąć pracę w lażni, tym bar: 
że ciepłe powietrze rozbieralni przypominało jej w 


% jakiejś mierze upalne wybrzeże Morza Kaspijskiego, gdzie > 


najpierw znalazła swoje szczęście, a potem utraciła je z 
| teraz, po upływie wielu lat, 
kiedy czeka ją emerytura, a jeszcze później inny świat, 
chciałaby bezpłatnie opublikować swój wzór. Ale powstrzy- 
AR ją obawa, czy jej odkrycie nie stanie się dla ludzi 
zlem. 

— Daję panu tę butelkę w celoch doświadczalnych — 1a- 
kończyła swą opowieść. — Może pan używać jej osobiście 
lub podarować jakiemuś godnemu człowiekowi. Jeżeli w 


ciągu roku to naczynie nie sprowadzi na nikogo nieszczę- 


ścia, ogłoszę swój wzór... 
gotowy. 

Spojrzawszy na stojącą na parapecie butelkę zdziwilem 
się, że pelna jest ciemnoczerwonego wina. Nalałem do. 
kieliszka, by spróbować. Wino bylo gęste i slodkie, obda- 
"zone naturalnym smakiem i zapachem. Byl to typowy ka- 
hor najwyższej marki. 

Wkrótce podziękowałem swej rozmówczyni, starannie za- 
korkowałem butelkę, zawinąqłem prezent w garetę i poszed- 
lem do domu. 

Minęło kilka dni. Moi sąsiedzi zaprosili mnie na urodziny 
Gieorgija Wasiliewicza. Przekonany, że lepszego obiektu 
dla tego daru nie znajdę, wręczylem wieczną butelkę sole- 
nizantowi, wytlumaczywszy mu uprzednio sposób, w jaki na- 
leży się niq posługiwać. Malżonkowie ucieszyli się tak inte- 


Nawiasem mówiąc kahor jest już 


|| CZARNY, SKAC: 
RODEK. NIE 


JAMĘ I TYM SAMYM 
ZAWEADNĘŁY TA 
OKPLICA 


zócy AL] 
24 49) 


resującym prezentem, ole Maryna Wikientiewna od razu 
oświadczyła, że nieczęsto będą uiywać tego naczynia, po- 
nieważ, dzięki Bogu, są ludźmi niepijącymi. Jednak pod 
koniec naszej skromnej uroczystości Gieorgij Wasiljewicz 
ułożył oświadczenie, które mnie z lekka zaniepokoiło. 

— Ano, to winko mamy teraz bezpłatne — zwrócił się do 
żony. — W sklepie za taki kahor trzeba bulić 22 rubelki, a 
lu pij — do syta! 

— Dziwna logika — roześmiała 
na. — Żartowniś z ciebie. 

Jednak następnego dnia okazało się, że Gieorgij Wosi- 
liewicz nie żartował. Wróciwszy z pracy i spotkawszy mego 
sąsiada w kuchni musiałem stwierdzić w myślach, że jest 
na bańce. Mial zaczerwienione oczy i plątał mu się nieco 
język. 

— Zaoszczędzilem dziś 22 ruble — zakomunikował mi ra: 
dośnie, — A jeśli wypijać dziennie dwie butelki, moina 
zaoszczędzić każdego dnia 44 ruble! Czyli 1320 rubli mie- 
sięcznie oszczędności! Wspanialy wynalazek! 

Wkrótce tak się wytrenował, że wypijał po 2 butelki na 
dzień, a potem przeszedl na trzy. Kiedy żona tlumacayla 
mu, że to szkodliwe, przekonywał ją, że szkoda jest nie- 
wielka, za to zaoszczędził dziś 66 rubli. Takie pieniądze nie 
leżą na ulicy! 

Pewnego dnia wychodząc do pracy zauważylem, że mój 
sqsiad zostaje w domu, 

— Zamierzam zaoszczędzić dziś 88 rubli — mrugnął do 
mnie. — Ale żeby ustanowić ten rekord, będę musiał jeden 
dzień posiedzieć w domu. 


się Maryna Wikientiew- 


Ciqg dalszy na str. 7 


